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tylko jeszcze przez jed en  rok m ieścić się może. Trze­
ba więc koniecznie , p rzystąp ić  do budow y nowego 
gm achu. F undusz  »M acierzy szkolnej" wynoszący o- 
koło 68.000 źli', m usi b y ć ' zarezerw ow any na dalsze 
u trzym anie zakładu, którego roczne koszta wynoszą 
już obecnie 25.000 złr. Koszta zaś budow y obliczono 
na 100.000 zlr. P lany ju ż  golowe„ przystąpienie zaś 
do rozpoczęcia budow y  zależne od ofiarności ogółu. 
Niechże więc społeczeństwo polskie jeszcze raz poda 
Śląskow i sw ą pom ocną rękę, niech nie dopuści, by 
ten zakład na p rasta re j Piastów  ziemi, ta  tw ierdza na  
zachodnich kresach Polski, b roniona dotąd  z po- | 
myślnym skutkiem , m iał upaść ku wielkiej szkodzie i 
spraw y polskiej, a ku uciesze naszysh butnych w ro­
gów. S traciliśm y bezpow rotn ie  ks. opawskie, ra tu jm y  
przynajm niej ks. cieszyńskie. S taw m y hardy  opór roz­
szalałem u żywiołowi germ ańskiem u, pożerającem u swą 
zachłannością wszystko, co polskie. O statnim  tego dow o­
dem jest program  opozycyi niem ieckiej, ogłoszony 
w niedzielę Zielonych Św iąt; między innem i żądają  
oni, ażeby na Ś ląsku we w szystkich szkołach średnich 
był jedynie język niemiecki językiem  w ykładowym .

Mamy niep łonną nadziejyę, że ogół polski przy­
czyni się do tego, by nie u nindło giinnazyum  polskie 

*w 'ffesłłynTe,-' ta  pom m lco^ę:: dzieło ofiarności narodu, 
polskiego. |

U prasza się o datki piduiężne pod adresem ka- 
syera kom itetu  ks. kanonika iT. Flisa-W aw el-Ivraków

Sądzimy, że powyższa odezwa nie potrzebuje żadnych ko­
m entarzy, i że najlepiej przypomni naszem u. spoleczeńsUyu jego 
obowiązek walki kresowej.

W zbieraniu m niejszych datków  ofiarujem y nasze pośredni­
ctwo. R edakcya.

' 'Głos z miasta ze sfer h p M
0 nieprawidłowościach na c. k. kolei państwowej

P. F. w D rohobyczu zam ów ił 1, ban ię sp iry tu ­
su ze Lwowa a gdy o nadejściu przesyłki zo sta ł 
aw izow any, udał się na kolej celem podjęcia tak o ­
wej. W ykupiw szy przy kasie list p rzew ozow y, udał 
się do m agazynu i kazał sobie wydać p rzesy łkę, — 
ale jakież było  jego zdziwienie, gdy zamiast, banię 
sp iry tusu  znalazł tylko czerepki stłuczonej ban i. Z a­
podał więc fak t D yrekcyi ko.ejow ej, i żądał odszko­
dow ania za ową przesyłkę. Cóż ale czyni D yrekcya, 
zamiast, trzym ać się przepisu §. 74 reg. ruchu, który 
w yraźnie p o stan aw ia : „Diejenige B ahn, w elche das 
Gul mit dem F rachtbriefe  angenom m en bat. hafte t 
fu r die A usfulm ing des T ran sp o rles . bis zu r Ablie- 
ferung*, daje odpowiedź, iż n a  liście przew ozow ym  
mieści się kląuzula » n i e d o s t a t . e c z n e  o p a k o ­
w a n i e * ,  ale ptzez kogo ow a k lau zu la  zosta ła  wpi­
saną na Uście przewozowym , nie jest uw idocznionem . 
P rzy  tej okoliczności nadm ienić m usim y, że spirytus 
należy do gatunków  łatw o zapalnych, a jak o  taki 
rnośo;h-y4-jwy!)|czn.u> w- dobrym ■W"-regufaminbr.; os-att̂ TśC 
ozonem opakow aniu  do tra n sp o rtu  p rzy ję  y. Pytam y 
się więc dlaczego stacya w e Lw ow ie w złem  o p ak o ­
w aniu przyjęła, jeżeli w regulam inie ostro  jest do 
w zbronione, pow lóre dlaczego załadow ała  między 
drobnem i ciężkimni tow aram i, a  nie między »Bodm- 
gungsw eise zugelassene Gegenstande», następnie  po- 
cóż właściwie znajduje  się w regu lam in ie  te n  §. 74 
skoro się do niego kolej nie stosu je: —  dalej jak

Odezwa.
W  ro k u  1895, założono w Cieszynie przy pom o­

cy całego społeczeństw a polskiego giinnazyum , k tóre  
dotąd pom yślnie się rozwija, licząc w 4 klasach a 0 
oddziałach  200 uczniów . Po długich s ta ran iach  o trzy ­
m ało ono praw o publiczności, lecz wszystkie kroki 
poczynione w celu jego upaństw ow ienia  nie odniosły 
pożądanego skutku. O bietnica w ydatnej subwencyi rzą­
dowej nie zosta ła  zrealizow aną. Podanie o subw encyą 
do sejm u śląskiego odesłano do w ydziału krajowego, 
aby zbadał sposób i ź ród ła  dotychczasow ego pokryw a­
nia kosztów, skład zarządu i przynależność uczniów 
do niego uczęszczających, czyli odłożono spraw ę na 
czas nieograniczony. P ryw atnem u zaś gim nazyum  n ie ­
m ieckiem u we Frydku udzielił ten  sam  sejm 5000 
subw encyi.

Fałszyw e pogłoski rozsiew ane przez Niemców o 
upaństw ow ieniu gim nazyum  i o udzielonej subwencyi, 
pow strzym ały bardzo dotychczasow ą ofiarność społe­
czeństw a, czego dowodem  kw artalny  w ykaz kasowy 
„Macierzy szkolnej". Do kasy w płynęło tylko 3.3G6, pod­
czas gdy wydatki w ynosiły 7.179 złr. 52 'l2 ct. D late­
go. tf*ż 7-arzad M acierzy szkol0fli!UW-Wydąmm.flJ m arcu
b. r. kom unikacie as yraźnie zaznacza:

“ Uważaliśmy z i  nasz obowiązek zwrócić uwagę spo­
łeczeństwa polskiego na groźne położenie naszego za k ła ­
du, abg w następstwu nie narazić się na zarzuty, jako­
by prawdziwy stan rzeczy na szkodę sprawy nie został 
tv właściwym czasie ogłoszony

Gimnazyum pom ieszczone jest dotychczas w bu­
dynku w ydzierżaw ionym , gdzie dla b rak u  m iejsca

Szkice z podróży
p rzez A d a m a  K a c z  a r b  ę.*)

N a m iljony rekru tów  życiowych, czyli now ych 
przybyszów  na  ten piękny św iat, jakże o lbrzym ia 
liczba jest takich, na których pow itanie, poczciw a 
nędza już czeka, choć jej nikt w żadnem  piśmie o tem 
nie uw iadam iał. Z apew ne, może niejeden z tych, „który 
ledw ie znieść po trafi, że i ciebie pan  Bóg stw orzył", 
w ypow ie zdanie, że m ogą ci biedacy na św iat nie p rzy ­
byw ać, że się bez nich obejdzie. Ależ miły panie , oni 
tem u  nie winni, ich się nikt o to nie pyta, czy chcą, 
czy nie chcą przyjść. —  M uszą narukow ać, jak  m ów i 
dyscyplina w o jskow a—  od tego są rekrutam i.

Nie jednego z tych biedaków , dla którego całe ży­
cie nieraz jest tylko jedną n ieprzerw aną drogą krzy­
żową, gdyby się zapytano, czy chciałby, jeszcze raz  
przybyć na  ten  najpiękniejszy ze św iatów , to nam  
najpew niej odpowie słowam i łobuza  krakow skiego: 
I owszem, ale nie.

I byw a i tak , że jedna  m atka  na  pow itanie ta ­
kiego gościa, nietylko niem a porządnej kołyszczyuy, 
ale naw et nieraz prostej opałki b r ^ ^ . ,?Iszakże taki 
w ypadek w ydarzył się n aw et sam ej rtodzicielce Syna 
Bożego.

I ledwie taki nędzarz oczy z podziw u otw orzył 
n a  to  po tężne niebo, na to  w spaniałe słoneczko, le­
dwie kochająca m atka  w skazała m u palcem  m ieszka­
nie Największego bogacza, na którego m iłosierdzie je ­
dynie zawsze liczyć m oże, do k tórego w nosi się po­
danie bez żadnego stem pla, tylko , ustnie, bez żadnych  
ty tu łów , p rosto  ,z m ostu ot ta k : „Ojcze nasz! któryś 
je s t w niebie*, ledwie ta  m atka zaopatrzy ła  go n a  
drogę w prostą, a le  dosadnią etykę „nie kradnij, nie

zabijaj* już bru ta lny  los czeka n a  niego, jak  na j a ­
kiego skazańca.

A dostawszy go w swojo ręce chwyta za kark,
rzuca go na  ten  olbrzym i ocean życia, który się
„W alką o by t", nazyw a i mówi do niego słow am i 
Franciszka M oora ze „Zbójców *: „Płyń, kto p ływ ać 
um iesz, a niedołęga na spód".

I biedak taki, nagle zaskoczony, na w zburzonych 
falach życia, bez łodzi, bez steru bez żadnych przy- 
borów  do pływ ania, szam ota się z falami.

Nieraz p raw ie już, już tonie, ogląda się widzi
na bezpiecznym  brzegu p rzy p a tru jący ch  się jego
strasznej walce, więc woła, wyciągając rękę, „R atu j­
cie bo to n ę “ . B a! kiedy b rzeg  daleko; jedn i go nie 
słyszą, bo są głusi od urodzenia, inni słyszą go w p ra ­
wdzie, ale nie rozum ieją, o co w oła, bo sami nigdy 
na takim  oceanie nie byli. Jeszcze raz z ostatn im  wy­
siłkiem w oła do tych, co na b rzeg u : „Miejcie prze­
cież litość, chcć deski kaw ałek p o d a jc ie " !

Nie słyszą go, bo głos jego coraz słabszy. N a­
reszcie w najwyższej rozpaczy przypom niał sobie sło­
w a m atki o m ieszkaniu Najm iłosierniejszegi Bogacza.

W ięc wznosi oczy łzam i zalane i woła „Ojcze! 
Ty ra tu j “.

I oto nadp ływ a kaw ałek deski.
C hw yta ją  oburącz. Już odetchnął.
Za chwilę nadpływ a duża belka, ba! na  niej już  

dłużej odpocząć może.
W skakuje więc n a  belkę, ale ogląda się z wdzię­

cznością za deską, jako  za pierwszą jego w ybaw icielką.
Już odetchnął, odpoczął, ba naw et uczu ł się 

sczęśliwym. I nic dziwnego, wszakże p rzed  chw ilą 
już  był ta k  bliskim  utonięcia.

W ięc w zrok pełen wdzięczności w znosi w górę.
I znów  nadp ływ a coś now ego.

Ba! to już m ała  łódka,
Boże mój, woła, ona próżna.
W ięc bez nam ysłu  do niej wskakuje.
T a  łódka to  pew nie po takim , co-już dopłynął.
E! to  już całkiem  co innego, w takiej łódce to 

już m ożnaby od biedy i do po rtu  dopłynąć.
I znów z lubością w znosi oczy w gćrę i pa trzy  

dłużej, a  naw et zaczyna poufale przem aw iać:
»Ojcze! Tyś napraw dę dobry*, Tyś nie tak i jak  

ci n a  brzegu.
Jednak Matka praw dę m ów iła.
Ogląda się z dum ą i na w ysokim  brzegu widzi 

hrabiego, posła  praw odaw cę.

Czyta na jego wyrazistej tw arzy  niezadow olenie, 
że on tak  przeskakuje, z deski na belkę, z belki na 
łódkę.

On zato p o p ro stu  nie przyzna m u rów nych praw  
obywatelskich.

P raw da, przyznaję, żem skakał, nlern zato nie 
u tonął.

Dziękuj Bogu hrabio, żeś Ty tak  jak  ja  skakać 
nie po trzebow ał, boś nie był n a  tym  oceanie.

A co do praw , to dadzą inni przecieżeś nie wie­
czny.

I patrzy  przed siebie a oczom nie wierzy. Oto 
łódka jego pow oli sam a zaczyna do przystani płynąć.

W idocznie to  w ia tr pom yślny ją  posuw a.
A przystań, k tó rą  widać z daleka, to  nie ladaiaka.
To jakby jaka  ogrom na p iram ida o tysiącach 

stopni. A na  każdym  stopn iu  tysiące flag powiewa. 
A na  każdej fladze, złotem i wielKiemi literam i n ap i­
sane: Egzystencya za pracę.

A flagi te tak  ponętn ie  pow iew ają, zupełnie ja k  
oblubienica, co zdała chustką wabi kochanka, aby się 
spieszył.
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m ogła stacya w  D rohobyczu ad resa ta  o nadejściu  
przesyłki aw izow ać, jeśli p rzesy łk i nie by ło , tylko 
czerepki stłuczonej b a n i?  Z tych różnych n iep raw i­
dłow ości kolejow ych m ożem y przyjść do konkluzyi, 
że p rzed  40 laty  gdy kolei nie było  i spedy to rzy  
tow ary dla kupców  wozili, o w iele lepiej było dla 
nich, gdyż m niej byli n a  szkodę narażen i a gdy 
zaszło jak ie  uszkodzenie tow aru  lub ubytek, to  spe­

dytor zapłacił. Byłby już  najw yższy czas, aby regu­
lam in  ruchu  po tylu la tach  istnienia, mniej był wy­
jątkow ym  i kolej ściśle postanow ień  § 74. reg. ruchu  
się - trzym ała.

R.

Co się dzieje w naszej Radzie miejskiej.

W  dniu  3. b. m. znow u m iało odbyć się posie­
dzenie R ady m iasta  naszego, lecz n ieste ty  posiedzenie 
zostało  zdekom pletow ane i znow u wszystkie sp raw y 
obchodzący ogół m iasta spadły  z porządku dziennego 
i zostały odłożone od calendas graecas. Zaraz po od­
czytaniu p ro toko łu  z przeszłego posiedzenia zain ter- 
pelow ał radny  p. B ackenroth  burm istrza, dlaczego 
posiedzenie n azn acza  n a  sobotę, dlaczego nie zw ołu je  
R ady na niedzielę. Po odpow iedzi burm istrza  zab ra ł 
głos rad n y  p, Niewiadom ski i w ystosow ał in- 
terpelacyę do bu rm istrza  czy m u w iadom o, że jeden  
radny  został w ezw any na pojedynek za krytykę na 
poprzednim  posiedzeniu, otóż czy i co zarządził, by 
radni w ocenian iu  działalności M agistratu mieli swo­
bodę słow a i nie byli narażeni n a  nieprzyjem ności. 
B urm istrz odpow iedział, że sp raw a pojedynku jest 
natu ry  pryw atnej i że każdem u m ożna dochodzić swej 
czci w sposób, jak i uzna  za najstosow niejszy — 
zwłaszcza, że radni m iasta  nie m ają  ustaw ą zagw a­
ran tow anej nietykalności.

Na to  pow sta ł radny  p. Jabłoński i w swej oso­
bistej spraw ie s ta ra ł się udow odnić, że nadesłanie 
m u św iadków  jest sp raw ą  publiczną, urzędow ą, gdyż 
on k ry ty k o w ał jak o  rad n y  a n ie jako p ryw atny  czło­
wiek i w cale nie m ów ił do obrażonego an i go miał 
n a  myśli. R adny dr. Apfel podniósł, że sp raw a po ru ­
szona je s t czysto p ry w atn ą  i przed forum  R ady nie 
należy, s taw ia .p rze to  w niosek  o zam knięciu dyskusyi 
i przejście do porządku dziennego. N astępnie zabrał 
głos rad n y  dr. T iegerm an i w dłuższym  wywodzie 
w ykazyw ał że p. p. obstrukcyjności w yw lekaniem  
sw oich czysto p ryw atno- osobistych sp raw  przed forum 
Ratiy m iejskiej, usiłu ją  niedopuścić do uchw ały  tak 
piekących i nagłych sp raw  ja k  wodociągi, kanalizacya, 
budow a szkół i sądu i t. p . jeżeli w reszcie chciano 
nie u siebie w dom u, lecz n a  posiedzeniu Rady swoje 
osobiste sp raw y  w yw lekać i tu ta j je  czyścić, to nale­
żało zażądać op różn ien ia  galeryi i zarządzić posiedze- 
n ia  tajnego. Jestto  bowiem  najw yższy n ie ta tk t wobec 
publiczności w yw lekać takie sp raw y ze szkodą sp raw

O bejrzał się po raz  p ierw szy  po za  siebie.
Skam ieniał. — T y lu  z nim  razem  w ypłynęło.
Ba, kiedy jedni za raz  przy brzegu potonęli. Inni 

zapom nieli w ołać o pom oc tam , w górze. — Ba, 
a  m oże nie znali adresu , a jeśli m atki nie mieli, któż 
im  m iał pow iedzieć. —  Pom yślał o swej m atce

N areszcie patrzy  przed siebie. — W idzi n iektóre 
takie olbrzymy, co fale szeroką piersią p ru ją , aż strach.
I nie spoczyw ają.

Ba! to  olbrzym y. Tacy dopiero w ydrap ią  się 
w porcie na wysokie stopnie. H a ! tru d n o , w szystkie 
stopnie  m uszą być ząjęte.

N areszcie i on w śród cudnej nocy gw iaździstej 
p rzyby ł do przystani. Tu dopiero się zdum iał. Co za 
szalony ruch.

Pod ziemią, n a  ziemi, na dnie inorza, wszędzie. 
O niem iał z podziwu.

Jedni w iercą olbrzym ią górę i budu ją  tunel św. 
G otarda. Tam ci rzucają w iszący m ost p rzez s tra szn ą  
Niagarę. Inni na  dnie m orza zak ład a ją  telegraf, ci znów 
budu ją  w spaniałe  św iątynie, tam  w gotow ych już 
św iątyniach zaw ieszają w spaniałe  obrazy , inni tak grają 
i śpiew ają, że się rozp łynąć m ożna.

Bywaj! w oła  ktoś do niego, nie u to n ą łeś?
Nie głupim !
T akiś z u ch ?
Jak  widzisz!
Gdybym  by ł u tonął, czyżbym był to w szystko 

w idział i słyszał?
B ardzo  pięknie mówisz, ale wypocznij dobrze 

a ju tro  do pracy , bo tu ta j próżnow ać nie w olno. Oho! 
nie myślę ja  próżnow ać.

I czuję, że na praw dę znużony, głow a się pochyla 
do snu.

w +cm  « p w a l sie. bo sobie coś T>rzvDomniał.

ogólnych całe m iasto obchodzących; popierał przeto 
w niosek dr. Apfla o zam knięcie dyskusyi, k tó ra  naw et 
w cale tu ta j m iejsca mieć nie pow inna. Przy głosow a­
niu nad tym w nioskiem  okaza ła  się rów ność głosów 
a gdy burm istrz dyrym ując, za przejściem  do porządku 
dziennego się oświadczył, to wyszedł radny p. Eliasz 
F euerstein  a za nim  w net inni i kom plet zerw ano. 
B urm istrz m usiał więc znow u zam knąć posiedzenie 
z pow odu b raku  kom pletu. To jest całkiem  objekly- 
wne sp raw ozdanie  z tego sław nego posiedzenia Rady 
miejskiej, gdzie się wobec takiego s ta n u  rzeczy nie 
m ożna spodziew ać żadnej uchw ały  a tu  spraw y b a r­
dzo ważne czekają n a  załatw ienie i ogół m ieszkańców  
na tern cierpi. Miejcie choć tro ch ę  litości panow ie 
radn i i róbcie coś dla sp raw  publicznych lub też idź­
cie sobie w dobrze zasłużony stan  spoczynku, skoro 
was spraw y ogólne nudzą. W szyscy już teraz widzą, 
że nie ma innego w yjścia jak  rozw iązanie tej Rady, 
k tó ra  nie je s t zdolną ob rad o w ać  nad sp raw am i m ia­
sta. A w i ę c  i m  r y c h l e j  t e m  l e p i e j !  — 
t r z a p r z e j ś ć  p r z e z  o k r e s  r z ą d ó w  k o ­
m i s a r z a  r z ą d o w e g o ,  b y  d o j ś ć  d o  n o ­
w e j  R a d y  m o ż e  o d m ł o d z o n e j  i z d o l ­
n i e j s z e j .  i

K R })N I K A.
Z powodów od wydawnictwa nie zawisłych wyszedł 

n u m er 12 naszego czasopism a o kilka dni później jak  
powinien był wyjść z druku, za  co też szanow nych 
Czytelników  przepraszam y.

Egzamin dojrzałości w giinnazyum  naszern z ło ­
żyli: Brom owicz Stanisław , C etnarski Lubin, Gottlieb 
Mendel, Kindyj W łodzimierz, K obryn W łodzim ierz, 
K órner Izaak, Krajczyk Bazyli, Łańcucki E razm , Ł u ­
kaszewicz Augustyn, M endelsohn Mojżesz, S trzetelski 
Maryan, Szych Ignacy, W acławik Ludwik, Zeim er Szu­
je, Żebrowski Mieczysław.

Meteor w Drohobyczu. Dnia 6 b. m. o g. 10 wno- 
cy nagle błysnęło tu jasne  białe św ia tło . Nu sklepieniu 
niebieskiem  okazała  się prześliczna b ia ła  ognista kula, 
w ielkości dużej arm atn ie j, lecąca od s tro n y  południo­
wej na wschód i tw orząca ognisty b iały  ogon. Fo dro­
dze posypały się z niej czerwone iskry tw orzące ogniste 
dwa szkrzydła, Jedna zj tych iskier spad ła  do ogrodu 
niedaleko głównego dwojrt i  kolejowego-, w którym  p o r-  
tyer kolejowy nocow ał t  spaliła  słup. Zjawisko to n ie  
trw a to -d łu że j-n ad  sektirtfUę:4' --------------

Festyn urządzony jtl. b. m. n a  dochód ubogich 
naszego, m iasta i budow y  ochronki d la  opuszczonych 
dzieci, w ypad ł nadspodziew anie dobrze, gdyż pom im o 
bardzo niepew nej pogody i chłodnego nadzw yczaj 
dn ia, sp row adził do ogrodu w szystką in teligencyę i 
liczne m ieszczaństw o —  Razem przeszło 15U0 osób. 
Po raz pierwszy m iał D rohobycz festyn tak  urozm ai­
cony, że rzec m ożna —  publiczność nie w iedziała, 
kiedy przeszło jej całe popo łudn iu  aż do ciemnego 
wieczora. — Przyznać trzeba kom itetow i, że nie szczę­
dząc trudów  i pieniędzy, s ta ra ł się wszelkimi siłam i 
zadow olnić publiczność. A że mu się to pow iodło, to

Już wie! P ada na kolana, wznosi oczy i ręce 
w górę i zaczyna drżącym  głosem z cicha: Ojcze nasz ! 
k tóryś je s t w niebie....

Jed n a  z m oich niełaskaw ych czytelniczek, w ido­
cznie z zem sty za to, że wciąż jeszcze o tej nudnej 
Galicyi piszę, zam iast zab rać  ją  do Chin i Japonji, 
ja k  to  na w stępie przyrzekłem , pisze do mnie ta ­
kim  stylem : „Już wiem teraz, dla czego pan tak  na  
p a n a  hrabiego Tarnow skiego napada. Chce go pan  
wygryźć z te j posady, aby sam em u się podać. Ja  już 
to  znam , tak  się robi w Galicyi".

Mylisz się, co do mnie m oja ty  o tak  słodkim  
stylu pani, chociaż ci p rzyznaję  w zupełności, że tak 
się rob i w Galicyi.

Aczkolwiek nasz wielki wieszcz pow iedział, że 
lepszy jest w Polsce biskup z m łynarza, niż m łynarz 
z b iskupa, to  i tak  o tę posadę podaw ać się nie mogę, 
dla tej p roste j przyczyny że n a  n ią  konkursu  nie 
rozpisują.

Zresztą nie jestem  m łynarzem , a  prezes akade­
mii nie jest biskupem .

A ty niełaskaw a pani, pow innaś pierw ej poznać 
swój kraj, a po tem  dopiero Chiny Japon ią . A widzisz, 
m asz za swoje.

A teraz m uszę stanow czo zaatakow ać logikę pana 
hrabiego, k tó ra  w tym  w ypadku, który opisuję, nie 
okazała  się wcale akadem icką.

Z araz  to udow odnię, łaskaw i moi Czytelnicy. 
W  pam iętnych  słow ach te j nieśm iertelnej m ow y sej­
mowej, pana hrabiego znajduje się pogarda  n iety lko  
d la  tych trzech  zawodów, ale także i dlatego, że je 
zm ieniają.

każdy wie, kto był na  festynie, iub słyszał o nim  od 
innych. N ajpierw  dwie m uzyki przy dw óch bufetach , 
zaopatrzonych w dobre  a tan ie  napo je  i przekąski; 
stolik z losami, na k tórych  były ustaw ione ładne i 
praktyczne fanty, tak , że każdy kupu jąc los, w iedział 
na co staw ia. N astępnie w pew nych  odstępach czasu 
ogłaszano rozpoczęcie innych zabaw  jako  to : o tw ar­
cie »Menażeryi«, k tó ra  pom im o swej przew ażnie  tylko 
kom icznej s trony  ściągnęła liczną ilość c iekaw ych ó- 
prow adzanych przez pociesznie przebranego  i ucha- 
rak teryzow anego pseudo-pogrom cę. »Koło szczęścia* 
cieszyło się bardzo ładnym  dochodem  dzięki u p ra ­
w iającym  sport to ta liza to rsk i. „Czarodziejska sadzaw ­
ka", której wędka nikogo nie zaw odzi, zg rom adziła  
kolo siebie liczną publiczność. W yław iały z niej nie 
tylko dzieci ale i starsi rozm aite  rzeczy, k tó rych  ko­
m iczny k sz ta łt iub zaw artość budziły pow szechną 
wesołość. Gdy dodam y do tego wszystkiego zabaw ę 
serpen tynam i, confetti i pow ietrzne „ to rp e d y 1, a 
w reszcie ogrom ny balon i ośw ietlenie ogrodu ognia­
m i bengrdskiem i, nie będziem y się dziwić, że p ub li­
czność nie m iała czasu nudzić się i że festyn przy­
niósł p rzesz ło  759 złr. dochodu, z czego 451) złr. 
zostało czystego. W ieczorem  ochocza zabaw a z ta ń ­
cami w sali m ie jsk ie j,’ gdzie 40 p a r stanęło  do ka­
dryla, trw ająca  do dnia białego, przyniosła rów nież 
czysty dochód.

Składając n a  tem  m iejscu należne uznanie kom i­
tetow i z pow odu dobrego w yniku i pow szechnego 
zadow olenia, spodziew am y się, że inne kom itety u rzą ­
dzając festyny, w przyszłości w ezm ą sobie wzór z te­
go, i również ożywią, zwykle do niemożliwości nudny 
u nas ogród podczas festynu.

Komitet festynu urządzonego dnia fl. b. m. ogła­
sza: iż b ilet w stępu L. 1. S. 40 w ygrał zegar. K toby 
posiadał bilet z powyższą liczbą i seryą, zechce się 
zgłosić najdale^ do 25 b. m. u W nej Pani O chrym o- 
wiczowej w celu o deb ran ia  w ygranej, w przeciw nym  
bow iem  razie  zegar przechodzi na  w łasność T o w a ­
rzystw a św. W incentego a Paulo.

Przy tej sposobności sk łada K om itet serdeczne 
„Bóg zapłać", szanow nej P. T. publiczności za liczny 
w spółudział i oznajm ia, że czysty dochód z fesrynu 
wynosi 450 złr. a w obrocie było przeszło 750 złr.

f  Gustaw Fischer znany  pow szechnie a rty s ta  
lwowski odwiedził w ostatn ich  dniach nasze m iasto. 
Żałow ać tylko m ożem y, że p. F ischer zaszczycił nas 
tylko jednym  w ystępem , przepełnienie sali te a tra ln e j 
było najlepszym  dowodem , że nasza publiczność ta ­
lent p. F ischera  oceniać umie.

Z pośród kreacyj F isch era  zw róciła na  siebie 
pow szechną uwagę po tać  Sabały, w swej p raw ie hi' 
sto iycznej tatrzańskiej postac i, śn iadankiew icza i fa­
ktora m ałom iasteczkow ego. Jest też znaną zresztą 
rzeczą, że Fischer w  ro lach  żydow skich j e s t , n ic jjp -,. 
w nanym .

Dziecię nowonarodzone znaleziono, p o d  legareni
stajni przy ulicy Zielone;. . sądow o- lęka- a
w ydała orzeczenie, że zo-. - przed kilku m iesi;
cam i żywcem zagrzebane. Za w y t k n ą  m atką ‘edzi 
policya miejska.

Powiększenie posterunków iandarmeryi nastąp i 
w powiecie naszym  z dniem 1 lipca b.r. i tak : D roho­
bycz, B orysław  i D obrow lany otrzym ają o dw óch lu­
dzi więcej. Natomiast, n a leża ło b y  ze wzlędu n a  zagro­
żone bezpieczeństw o publiczne, koniecznie i to zaraz 
ustanow ić sta ły  posterunek żandarm eryi w N ahujow i-

Zdaje mi się, że dw óch tu ta j zdań być nie może.
A przecież p. hr. T arnow sk i sam już zm ieniał 

zawód. Był już profesorem , dziś jest prezesem  ak a­
demii, ju tro  może być nam iestnikiem , pojutrze m a r­
szałkiem , n za tydzień prezydentem  m inistrów . (P rze­
praszam  najuniżeniej w szystkie trzy  exellencye za ta ­
kie śm iałe moje proroctw o).

W ięc m łody człow iek in teligentny, k tóry  w ypa­
dkiem pracuje dziś ciężko jak o  dyurn ista , ju tro  od­
kryw ają u niego ta len t na  ak to ra , więc nim zostaje, 
przekonyw a się atoli, że ta len t jego zam ały, aby go 
doprow adził do artyzm u, zw łaszcza, żc sz tuka  d ra ­
m atyczna należy do najtrudniejszych, więc opuscza 
scenę, a zostaje dziennikarzem , gdyż poczuł praw dziw y 
zapał, a posiada odpow iednie wykształcenie i tem pe­
ram ent. .

Więc p róby  w tych  dwóch zaw odach odbyw ają  
m łodzi i in teligentni ludzie często, gdyż zaw ody te 
należą do najtrudniejszych, dlatego tylko praw dziw ie 
zdolni mogą się w nich odznaczać.

Jeżeli więc rozw ażym y tę  na jw ażniejszą okoli­
czność, iż p o ^ j ^ s  tej p róby  swego ta len tu  w tych  
zaw odach i p rzy  zm ianach, nie zm ienia ten  m łody 
człow iek swego m oralnego charak teru , bo nic go do 
tego n ie  zm usza, będąc bow iem  uczciwym aktorem , 
nie p rzesta je  rów nież być uczciwym, zostawszy dzien­
nikarzem .

Pytam  więc naw et przeciwników moich, gdzie tu ­
taj pow ód do pogardy.

Ja  znam  z a w ó d  g o d n y  pogardy, chociaż dozw o­
lony ustaw ą, t. j. zawód synekurzysty, zwłaszcza ta ­
kiego, którego usługi w zam ian za synekurę oddaw ane 
są w brew  jego przekonan iom .

A więc pisanie w spaniałych panegiryków  żywym, 
pom nikow ych a niezasłużonych nekro.ogćw  um arłym ,
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się defraudacyl na  kw otę kilka tysięcy a następn ie  
p rostu ją , iż tenże żadnej defraudacyi nie popełn ił. 
Otóż w obeci tego zniew oleni jesteśm y tą  m iejscow ą 
spraw ę wyświetlić i do w taśęiwej m iary sprow adzić.
] tak : wedle zasiąyniętej inform acyi istotńie b uch hal- 
t.er tutejszej p rop inacy i Józef Mahl od niejakiego czasu  
dopuszczał się fałszerstwa, asygnal do kasy, skutkiem  
czego okazał się deficyt dotąd już spraw dzony na 
kw otę 2.900 złr. Tyle jest praw dy. Go jednak jest 
ale nad w yraz sm utnem  i u bo lew an ia  godnem  przy 
tem, to  ta  okoliczność, że takiego człow ieka zaraz  po 
osiedleniu się w Drohobyczu obsypano różnem i hono- 
row em i dostojeństw am i a nawet* w ybrano go ra jcą  
m iejskim  i członkiem  Zboru izraelickiego, — nadano  
m u dobrze p ła tne j posady  bez zap y tan ia  się o jego 
przeszłość. T ak  to u nas przychodzi się n iezaslużen ie  
do stanow isk  honorow ych i in tra tn y ch  posad  gdy się 
pasu je  do kram u!.

Kopalnie nafty braci G artenbergów  w Schodnicy 
w raz z w ielką fab ryką w D rohobyczu, nabyło  na w ła­
sność angielskie Tow arzystw o, mające g łów ną siedzibę 
w L ondynie za 4 'A, m iliona złr. Przed kilkom a tygo­
dniam i wzięli sprzedający 10 "/„ zadatku.

Sprzedający tym  samym kontrak tem  w ydzierża­
wili w ielką fabrykę od nabyw ców  na  czas trw an ia  
k arte lu  rafineryj za czynszem dzierżaw nym . T ow arzy­
stw o angielskie m ianow ało dy rek to rem  p. L. Graba.

Z początkiem  lipca b. r. przychodzi druga zm iana 
własności do skutku w B orysław iu a  m ianow icie: T o­
w arzystw o G om pagnie C om m erciale F rąnęaise  p rze­
staje is tn ieć , a m iejsce tegoż zajmie T ow arzystw o  
akcyjne p. t. „Borysław  Actien-Gesellschaft fur E rd- 
w achs und Petro leum  In d u s tr ie .“ *

Również kopalnie galicyjskiego banku  k red y to ­
wego w Borysław iu jak , słyszeliśm y — m ają być w tym 
czasie sprzedane, a nabyw cą będzie p raw dopodobn ie  
to sam o T ow arzystw o akcyjne. Przedw stępne bow iem  
kroki celem tego kupna i sprzedaży ju ż  m iano p o ­
czynić.

Okólnik tutejszego Wydziału powiatowego z dnia 25 
w rześnia 1898 L. 3.118 rozesłany do w szystk ich  gm in 
a który przypadkow o-nam  się do rąk dostał, zaw iera w 
sobie pom iędzy innem i tak: charakterystyczny ustęp: “ 
B udżet ten sporządzony być m a na drukach, które W y­
dział pow iatow y ze względu n a  nowo zaprow adzone po­
datk i nałożeniu dodatków  ulegające, sporządzić kazał, 
a  k tórych  Zwierzchność gm inna dostan ie  w d ru k arn i 
A rona H erscha Żupnika w Drohobyczu. Na innych  d ru ­
kach sporządzony budżet gm inny uw ażany  będzie przez 
W ydział pow iatow y za niep,rzedłożońy.“ Zdaję się napn, iż 
wobec tego, że tu t  ij istnieje d ruga  d rukarn ia  Jana  Bro- 
sia, polecanie ty lko jednej d rukarn i i to  A rona H erscha 
Żupnika do tego , nie po trzebuje  żadnego kom entarza.

W Borysławiu 10 b.m n no o S-ej w ydarzy ł się 
nieszczęśliwy w ypadek  w kopalni L anderbanku . R obo­
tn ik  A ntoni Sem iungk lal około 40 liczący, żonaty, oj­
ciec kilkorga dzieci, przy spuszczaniu na „gd rc .e ' swego 
tow arzysza, zosta ł szarpnięty  przez m aszynę elektry­
czną i przerzucony  przez szyb. B padł tak  nieszczęśli­
wie, że połam ał obie ręce. Odwieziono go do szpitala

W Sohodnicy. 10. b. m. o d b y ł się w nowej sali 
„Ogniska," ślicznie przystro jonej, staraniem  Towarz. „ 
W zajem nej Pom ocy" w ieczo rek . W yśmienity ch ó r. Kół­
ka  śpiewackiego" pod b a tu tą  p. Bokotyły, w ykonał 
kilka u tw orów  — n astępn ie  gra na fortepianie panny 
F„ jakoteż śpiew  solowy p an n y  H., przyczyniły się do 
uświetnieni a w ieczorku ,koroną zaś były monologi p. W ol- 
czyńskiego, który grą sw oją budził hom eryczne wy­

buchy śm iechu, za co prócz oklasków  o trzym ał od ko­
m ite tu  w ieniec laurow y, zaś panie  obsypały  go kw ia­
tami. Na zakończenie odegrano  kom edyjkę p. t. “ Dzie­
ciaki w której odznaczyli się panna G. i p. D ąbrow ski. 
Po wieczorku nastąp iły  w zam kniętem  kółku tańce, 
gdzie ochoczo się baw iono  do białego dnia.

Pierwsza lista gości kąpielow ych Zakładu zdro­
jow ego w Truskaw cu wykazuje od 25 m aja do 15 czer- 
ca p rzy b y ły ch  216 drużyn, osob 343

Podziękowanie.
K om itet budow y rz. k. kościoła parafialnego 

w Giężk o w icach poczuw a się do miłego obow iązku 
z łożenia w szystkim  Dobrodziejom , którzy ofiarnością 
przyczynili się do pom nożenia funduszów  n a  budow ę 
rzeczonego kościoła, publicznego podziękow ania. Nie 
może rów nież kom itet pom inąć na tem  m iejscu U rzę­
dów  gm innych, członków  pojedynczych posterunków
c. k. żandarm eryi, c. k. straży skarbow ej, oraz człon­
ków wielu stow arzyszeń i korporacyj, którzy ciężko 
zapracow anern groszem nie m ało do pom nożenia 
chw ały  Bożej przyczynili się. Bóg W am  zapłać P an o ­
wie za  W aszą gorliw ość około dobrej spraw y, niech 
W am  Najwyższy stokro tn ie  kążdą ofiarę w ynadgrodzi! 
Z głębokim  pow ażaniem  K om itet obyw atelski budow y 
kościoła parafialnego w Ciężkowicach dn ia  15. czerwca 
1899 K s. Jacek Michalik proboszcz. —  Ignacy hr. B o­
browski. — Karol. Schiroky. —  L . Sebenitz Stecher. — 
Franciszek Podobiński.

Głuchota lub przytępiony słuch. Pewna
bogata dama, która za pomocą sztucznych bę­
benków usznych przez dra Nicholsona od szumu 
w uszach i przytępionego słuchu wyleczoną zosta­
ła, ofiarowała instytucyi dra Nicholsona 20.000 
marek, aby osoby głuche, lub mające przytę­
piony słuch a nie posiadające środków na spra­
wienie sobie sztucznych bębenków usznych —  
mogły takowe za darmo otrzymać. Listy należy 
adresować: S nstitu t 2 )ficfolson ,;Łorujcott,'r Qunncrc- 
lu r^j 'London, CW\, "śngland.

Zapiski literackie.
Uniwersytet ludowy im. M ickiewicza rozpoczął 

w ydaw nictw o m iesięcznika pt. Wiedza dla  wszystkich. 
W yszedł p ierw szy  zeszyt tego czasopism a. W  w stęp­
nym artyku le  znajdu jem y w yznanie w iary społecznej 
i narodow ej tych ludzi, którzy uniw ersy tet ludow y 
stw orzyli, w yznanie, streszczające się w słow ach: o d ­
rodzenie Galieyi*. Do tego. celu  idzie się drogam i b a r­
dzo trzeżw em i, bo naw et przez propagow anie  w śród 
słuchaczy czystości — i nie robi się w csle w  imię 
nieuchw ytnego dobrń  publicznego, lecz w imię sam o­
lubnego in teresu  je d n o s tk i: —~zdrow ia. Jestto  rękoj­
mią pow odzenia. A rtykuł działalności u n iw ersy te tu  
w ubiegłym sezonie zim ow ym  zaznajam ia n as  z wy­
kazam i ciem nych duchów , k tó re  rozum ieją, że graso­
w ać będą m ogły w społeczeństw ie naszem  dopóty, 
dopóki lud  nie zm ądrzeje. T rzeba było sal do w y­
k ładów  chemii, fizyki, anatom ii, hygieny. Z apukano 
do rozm aitych  publicznych  insty tucyj. Odm ówiły. Na­
tom iast stow arzyszenia ro b o tn icze  z b a rw ą  socyalisty- 
czną oddały sw oje ubogie lokale z ochotą na usługi 
un iw ersy tetu , k tóry  żadnej barw y politycznej niem a.

cach, albowiem  tam  w biały dzień  dzieją się rozboje , | 
a posterunek  w Podbużu je s t o 2 mile oddalony, więc 
zwykle post festum  zjawia się żandarm , by tylko skon- 
stastow ać fakt dokonany. R ów nież i m iejscowość W o j 
lanka przy B orysław iu wymaga osobnego stałego po­
sterunku, gdyż żandarm orya bórysław ska m a u siebie 
zbyt wiele do czynienia i nie może zaw sze być na  za­
w ołanie n a  W olance, gdzie in terw encyi je j co chwila 
potrzeba.

Przebicie konia wojskowego. D nia 5. b. m. około 
godziny 10 p rzedpo łudn iem  dw óch żołnierzy trenu  
z tutejszego D epot jechało  konno u licą S tryjską na 
kolej —  naprzeciw  zaś gospodarz  z M ichałowie Mi­
chał Jaciów^ pędził wozem  parokonnem  do m iasta, nieM 
zw ażając w cale na bystre konie wojskowe i tak n ie­
szczęśliwie skierow ał tuż przy nich sw ojem  wozem, 
że p rzeb ił dyszlem jednego  z nich w okropny sposób. 
Za wyjętym dyszlem  wyszły w nętrzności a ponieważ 
były poprzeryw ane, m usiano zaraz na  m iejscu konia  
dobić. Sądow e dochodzenie w tej spraw ie je s t w toku

Ksiądz Józef Teodorowicz kanonik kapituły lw o­
wskiej orm iańskiej wygłosił w m ieście naszem  w nie- 
dzielę w sali gim nastycznej „Sokoła “ odczyt,, o kwe­
sty i społ -cznej w ośw ietleniu Mickiewicza," oczem bli­
żej w następnym  num erze.

Poseł Daszyński przem aw iał u nas w niedzielę na 
publiczne™  zgrom adzeniu ludow em  pod gołem niebem 
na targowicy. M owa jego trw ała 2 godziny o czem ró ­
wnież bliżej w następnym  num erze.

Towarzystwo „Szkoły ludowej11 w D rohobyczu 
urządziło ku czci ś. p. K lem entyny z Tańskich Hof- 
nianow ej w poniedziałek  o godzinie 10. rano w tu ­
tejszym rzym. kat. kościele parafialnym , uroczyste 
nabożeństw o błagalne, przy którem  odpow iednie ka­
zanie w ygłosił ks. Józef Teodorow icz, kanonik kapi­
tu ły  lwowskiej orm iańskiej. W  czasie nabożeństw a 
śpiew ały połączone chóry m iejscow e. W ieczorem  od­
był się w sali gim nastycznej „S oko ła '1 uroczysty ob­
chód jubileuszow y na  cześć niezapom nianej ś. p. ju ­
bilatki, k tórej naród  polski słusznie sk łada hołd 
jako  „Matce n a r o d u — O program ie tej uroczysto­
ści i o w ykonaniu tegoż w następnym  numerze.

Przepisy o przechowywaniu materyałów palnych 
i wybuchowych nie obow iązują snać obyw ate la  M a- 
t e s a  S i e g m a n a .  W ogrodzie swym zrobił o lb rzy ­
mi skład w itry o lu ; bez wszelkich środków  ostrożno­
ści poustaw iał cale  szeregi beczek z w itryolem  obok 
realności p. Piaseckiego, w skutek czego tenże jest 
w ciągłej obaw ie eksplozyi i pożaru.

Tego rodzaju  obchodzenie się z m ateryałem  wy­
buchow ym  jest w wysokim stopn iu  karygodnem , i 
w ym aga natychm iastow ej interw encyi policyi.

Przy tej sposobności radzilibyśm y też policyi 
zbadać drew nianą  , iw nicę Siegm ana.

Vs rr-cścia naszem n iek tó re  ulice boczne i co­
kolw iek od śródm ieścia oddalone, n ie m ają dosta­
tecznego ośw ietlenia. Publiczność sarka na  to i słu­
sznie, bo tak  sam o p łacą  m ieszkańcy tych ulic do ­
datki gm inne jak  i m ieszkańcy śródm ieścia — dla 
czegóż więc m ają  być po m acoszem u trak to w an i?  
N ależałoby więcej trochę  dbać o w ygodę publiczności 
i poza śródm ieściem  m ieszkającej!

Krążą po mieście pogłoski o dokonanej defrau­
dacyi w tu tejszej p rop inacy i w przesadnej formie. 
Jedni u trzym ują, że b raku je  20.000 złr. drudzy, że 
ti.000 złr. a dzienniki lwowskie raz. um ieszczają no­
ta tk i, że buchhalter propinacyi Józef Mahl dopuścił

napraw ianie  zaszarganym  ludziom  reputacyi, a p rzezto  
w prow adzenie w b łąd  opinji i t. p. innych czynności.

Skutki więc takiej synekury już okazują się przez 
to  fa ta lne, że dzięki lego rodzaju  synekurzystom , opinja 
u nas wygląda najczęściej na pokrakę i nieraz naj 
bystrzejszy, a uczciwy człowiek zoryentow ać się nie 
może, tak  um ieją ci usłużni trop  zmylić. Jeszcze go­
rzej się u nas dzieje.

P rzypuśćm y, że jakiś człowiek większej cywilnej 
odwagi u nas tak  rzadkiej, gdyż m ało mam y ludzi nie­
zależnych, zdradza zam iar zdarcia m aski z jakiegoś 
sz a rla ta n a  społecznego, k tóry  jest najszkodliw szym  ze 
w szystkich szarla tanów , to  wtedy m ają  dopiero syne- 
kurzyści szerokie pole do okazania swej wdzięczności 
chlebodaw com  swoim.

Mają oni jed n ą  tylko na zuchw alca m etodę, ale 
w ypróbow aną, k tó ra  jak  mówi „don Bazilio" nazyw a 
się k ró tko : L a calum nia.

Ale i tu ta j okazu ją  swój spryt. —  Nie są oni 
tak naiw ni żeby rozpuścić pogłoskę, żeś ty  p o d p a la­
czem , m ordercą, lub od biedy włam ywaczem . Mógł­
byś bow iem  wykazać sw oje alibi i sp raw a w ykryłaby 
się natychm iast. Nie oni m ają coś lepszego, pew niej­
szego. Oni szepną tu i owdzie: Szpieg.

I Już cię zgnietli.
Czujna a zbyt często łatw ow ierna w ładza, w pada 

do tw ego m ieszkania o świcie, p rzeraża  śm iertelnie 
tw oją  żonę i dzieci, naw et służbę i robi rew izyą nie­
raz przez dzień cały.

N areszcie nic nie znaleziono, bo nie było nic do 
znalezienia. U znano żeś niew inny, dano  ci to na pi­
śmie. O t pom yłka: —  Jeżeliś z rozpaczy w pierwszej 
cbwili nie oszalał lub  nie popełn ił czegoś strasznego, 
tylko cierpiał zw olna, to  jed n ak  na całe życie m ożesz 
Zostać złam anvm . Bo niem a dnia, abyś nie spotykał

tw arzy , dziw nie jakoś uśm iechającej się, m im o urzę­
dowego u zn an ia , żeś niewinny.

A ten szyderczy uśm iech ludzki moż.e trw ać aż. 
do twojej śmierci.

A po tem wszystkiem  o trzym ujesz  anonim ow y 
list tej treści, p rzegrałeś.

Nie dem askujże na  drugi raz ło trów , k tó rzy  
m ają  gust być ło tram i, a nie m ają wcal* gustu  być 
zdem askow anym i.

T acy synekurzyści p rzypom inają  ogrom nie ś re ­
dniow iecznych w łoskich »BrawówW ®

D rugiem  z rzędu  hańb iącem  stanow iskiem  jest 
»K arjerow icz« u nas tak  rozpanoszony. Będę o nich  
p isał więcej w drugiej części mej pracy, pośw ięconej, 
szerekim  spraw om , w yłącznie galicyjskim , a p o d p a­
trzonym , prezem nie p rzez  a p a ra t najnow szego  w y­
nalazku  t. j. prom ienie R óntgena.

D laczego p. hr. Tarnow ski nie okazał publicznej 
wzgardy tym w łaśnie dwom  zawodom , które wszędzie 
i zawsze w każdym kraju byw ają pogardzane.

A głos jego, jako męża na  takim  stanow isku 
społecznym  i m oralnym  byłby tak  w ażnym  w pu­
blicznym  obiegu, jak  w ażną jest \v obiegu złota m o­
neta.

Ja  jed n ak  wiem dlaczego ?
Bo to  dw a, zaw ody ustaw ą dozw olone t. j.; sy- 

nekurzystów  i karjerow iczów , rek ru tu ją  się p rzew ażnie 
z tych sfer, k tóre  p hr. T arnow ski, niegdyś jeszcze 
gdy był m łody i m ia ł wielką cyw ilną odwagę, słyn- 
nem i »porcyam i« zaatakow ał. Od tego jed n ak  czasu 
widocznie ślubow ał sobie tych sfer nie dotykać, gdyż 
dotknięcie wrzodów, w celu uleczenia w tych sferach 
sp raw ia  taki ból i krzyk, że p. hr. Tarnow ski, jako  
bardzo nerw ow y lekarz zostaw ia ich w spokoju.

Jako zaś rad ca  san ita rn y  chorób społecznych m usi 
zap isać  ja k ą ś  receptę, Ale jaką-*

Komukolwiek n ie . tajny zapał dla praw dy, piękna
i dobra, jak i wieje na  każdej „niemal stronicy, we 
wszystkich bez w yjątku pism ach p. hr. Tarnow skiego, 
czy to literackich, czy w krytykach, czy w pracach  
historycznych, czy też politycznych, ten na podstaw ie 
tych danych, może śm iało  w nioskow ać, że recep ta  p. 
hr. Tarnow skiego będzie ta k a :

»Nie dopuszczać synekurzystów  i n ieudolnych ka- 
ryerow iczów  na  takie stanow iska, na k tó rych  potrzeba 
gruntow ej w iedzy, rzetelnej pracy, znajom ości sw ego 
zaw odu, jakoteż ludzi i s tosunków , sum iennego sp e ł­
n ian ia  obowiązków, a ponad  wszystko charak te ru .*

Tym czasem  ku wielkiem u zdum ieniu wszystkich 
ludzi dobrej woli, rada p. h r. Tarnow skiego tak  
b rz m ia ła :

»Nie dopuszczać do praw  obyw atelskich ludzi 
bez gniazda, a więc takich, co dziś są d iurn istam i 
ju tro  akotram i, pojutrze dziennikarzam i.*

T a  un iw ersa lna  recepta  p. radcy  san ita rnego  
przypom ina bardzo ogłaszany od niedaw na w nie­
k tó rych  mniej pow ażnych pism ach rów nież uniw ersalny 
środek przeciw  wszystkim najbardziej skom plikow a­
nym  chorobom .

Tym  środkiem  jest »Elektryczny krzyż wolty.* 
Kto go nabędzie i zawiesi na  szyi, ogłasza ta k  zagra­
niczny w ynalazca, ten  natychm iast zostanie w yleczony 
n aw e t z tak ich  ciężkich chorób, jak  suchoty, w arjacya, 
w yrzuty sum ienia  i t. p. (Dosłownie).

(Ciąg dalszy nastąpi).



K U R J E R  D R O H O B Y C K I ,

)GXk)G
i fa s s  6S3 GA' G^GA?C7(® a s a C K  GjjtóGjMGjSW

 *A* j A* ■> A» J flU jĄf, jA* aa* *a # U'A«.c

bh§

<<

fH

Id

Dr
m,
'W
H
iH :
H

k>5s
g*
s<

z n a n y  S A M O D Z I E L N Y  
specyaiista D E N T Y S T A

zabawi w Drohobyczu

TYLKO KILKA DNI
mieszka ul. Mickiewicza

vis a v is st. g-im nazytim . >•';
H ?

H !
%

tH
tH

% k  w *  
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Zakład pogrzebowy

MARKA GINTNERA
w D rohobyczu przy ul. Zielonej (obok gim nazjum )

poleca p rzybory  w chodzące w zakres tego przedsiębiorstw a jako to : |^> 
T rum ny m etalow e i d rew niane we wszelkich w ym iarach, wieńce, wstęgi 
z napisam i, kapy  i t. p. dostarcza  na czas pogrzebu karaw an, po- 
t^OZj i konie, n s  żądańie w ykonuje grobow ce m urow ane i nagrobki, 
wogóle zajm uje się kom pletnem  urządzaniem  pogrzebów  tak najskrom - INH 

niejszych jakoteż najw spknialszych  po um iarkow anych cenach. ^
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P O D Z IĘ K O W A N IE .
Szam belan Jego c. i k. W ysokości A rcyksięcia  

Leopolda Salw atora.
Pow szeclina fabryka w yrobów  asbestow ych.

Jego c. i k. W ysokość A rcyksiążę L eopold  S a lw ato r jest z obuw ia 
zaopatrzonego w podeszwy asbestow e bardzo zadowolony. Jego W ysokość 
używ ał tego obów ia do dłuższych przechadzek  i p rzek o n a ł się, że noga 
nie m ęczyła się przy tern tak, ja k  przy  używ aniu zwykłego obówia. P o ­
syłam  tedy parę  m yśliwskich bu tów  na wzór z p rośbą, o sporządzenie 
takich sam ych i u tego samego szewca, lecz z podeszw am i asbestow em i i 
o rychłe nadesłanie tychże.

Jestem pewny, że też buty myśliwskie zupełnie tak samo dobrze będą 
zrobione i tak samo dobrze mi posłużą jak poprzednie salonowe.

Agrarn, 8. lipca 1898. KRAHL, rotm istrz.

Jego Excellencyo p. Dr. A leksander W eckerle pisze:
Szanow ny Panie D o k to rze !

Obówie zaopatrzone w podeszw y asbestow e okazało się w użyciu 
znakom item . Chodzę w r.iem pew nie i wygodnie, a bole nóg u sta ły  tak, że 
zdaniem  mojem, nie będę po trzebow ał już w tym  względzie więcej- pielę- 
gnacyi lekarskiej.

Dziękując P an u  za życzliwą radę  pozostaję
Danos 17. w rześnia 1897. z pow ażaniem

Aleksander Weckerle.

1 ^ “ Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg!
Chrońcie n ogi przed zim nem , w ilgocią  

i zazięb ien iem .
Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, ze stwar- 
działościami i obrzmiałościami wszelkiego rodzaju! 

Precz i  odmrożeniem i pieczeniem nóg!
Po krótkim  użyciu pew ne usunięcie wszelkich trudności w chodzeniu u ka­
żdego, który tylko swe obów ie zaopatrzy w hygieniczne podeszwy asbestowe

Dr. Hogyes’a.
Cena za parę: podwójnie grubych 1.20, pojedynczych 60, 

piaskowych najlepszych 40 ct., 
za d ziecin n e p ołow a pow yższych cen.

Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi, najlepszym  dowodem  
to. że c. i k. wspólna, jakoteż kr. węg. armii Honwedów zamówiła 22.500 

par, k tó re  jej na ty ch m iast dostarczono.
Przy wysyłkach za pobran iem  pocztowem  lub poprzedniem  n ad esła ­

niem należytości w ysy łka  franco.
Podziękow ania i w yjaśnienia grątis.

Odsprzedającym  odpow iedn i rabat. 
BUDAPESZT.
Jeneralie zastępstwo 1 główny skłai dla Galicji 1 Bitowinj objęła firma: 
Łobos i Szwabowicz, handel stfir i uroków szewskie! w Brokoljczn,

Wyłączna sprzedaż w świecie 

znanych

DiiRKOPPA ROWERÓW „DIANA’
najlepsza m arka n iem iecka

tylko u firm:
I. & D. H am m erm anów  złotników i jubilerów w Drohobyczu, Józefa Be  
chera w Stryju i A  Z A C H A R S K I E G O  w Samborze.

O R I  O  IV

e. k. k on cesj onow ane bin.ro
iDformacyjno-reklamacyjue

udziela Informacye w sprawach kólejowych 
i reklamuje więcej pobrane należytości 

kolejowe.

Kancelarya w domu p. J. B. Kreppla
w  D ro h o b y czu , u l. Ż u p n a  N r. 162.
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~sS§ Jan Zacharski
h a n d e l  d e l i k a t e s ó w

“ ^sss’ w Samborze
poleca u sieb ie w  lok a lu

P I W O  PILZNEŃSKIE -------

wprost z beczki na szklanki.

Ml-
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Chroniczny świąd, wszelkie 
piegi, wyrzuty skóry wszel­
kiego rodzaju, pocenie się 
ciała, rąk i nóg leczy grun­

townie i całkowicie

„Ichtiol Salicil“
przez lekarzy wypróbow any. Na 
wszystkie części ciała skuteczne 
(lo użycia. Za nadesłaniem  4 koron 
otrzym a się franco, dyskretnie 
wraz z przepisem  użycia przez 
aptekę SzabadzsAIIAsNo 15 (W ęgry).

Realność sk ładająca się z dwóch dom ów 
m ieszkalnych, ogrodu - i pięknego p lacu  
budow lanego przy ul. M ickiewicza w 
D rohobyczu je s t zaraz do sprzedania. 
Bliższej wiadom ości udzieli redak to r 

»K uryera Drohobyckiego®.

ANNA CICHULSKA
w dom u pana  JÓZEFA SCHWARZA 

przy ul. św. F loryana

w  D R O H O B Y  S Z U
udziela lekcye gry r a  cytrze panienkom  

i paniom .

Drukarnia Jana Brosia w Drohobyczu
przyjm ie u czn ia  z ukoń czoną drugą kl. gim na- 

zyalną lub szóstą w yd zia łow ą  do praktyki.

C U K I E R N I A  W I L H E L M -  S I N N E R A  p o l e c a  l o d y  i c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  c i a s t a .
Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor: Józef Albin Kuitde. 2 drukarni Jana Brosia w Drohobyczu.


